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(Dokończenie) 


12. W MIARĘ Paai swojich, zasilony 
nauką i a własnym ćwiczeniem swego ducha 
postr zegawczego, będzie nabywał znajomo- 


-ści człowieka, tak istotnój dla historyka. 
rzeczy. Zajmując się działaniem rodu ludz- 


kićgo, ma w nim działanie wspólnć poje- 
dynezych ludzi:: w społeczeństwach tego ro- 
du, patrzy na przy mioty , na wady, natu- 
rze ludzkiej właściwe. Tak na społeczeń- 
stwa. zewnętrznć okoliczności swój wpływ 


. wywićrają, jak na.pojedynczego człowieka, 


takież stąd skutki na nich jak na człowie- 
ku. Ani podobna zgłębić i z należytą tęgo-. 
ścią przejąć się historykowi prawdziwemi 
sprężynami, które społeczeństwem i ludz- 


kością kierują , bez znajomości człowieka. 


Prawda, iż to właśnie jest jeden z przymio= 
tów , który się niezmiernie do darów przy- 
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rodzenia odwołuje: z tym wszystkim, wła= 
sne- dostrzegawcze usilności , wprawa za- 
ciągania obcógo, a wytrawnego doświad- 
czópia, może bardzo daleko rozwijać uską- 
pionć od natuty łatwości. H 
15. Nie wyczćrpanć morze wystawują 
dzieje ludzkie, w których pomykanć 'pra-- 
ce, nigdzie dna ostatecznćgo dogłębić nie 
zdołały: Żeby w całej a a historją 
przetrawić. Ww porządku wskazanym badań 
własnych i czerpania ze zrzódeł samych , 
tego wykonać nie podobna. Lecz pewny 
wydział: dziejów , stając się zatrudnićniem. 
badacza i-pisarza, wymaga wszystkićj jego 
pracowitości. Przerazić może nie jednćgo 
trud, jaki podejmować wypada. Wszakże 
przeżyli długie lata niezmordowani znamie~ 
; nici historycy i stali się przykładem dla 
następców. Doświądczónić nauczyło : ;>że 
w ogromie rzeczy , słabość pamięci; niedo- 
statek tęższych. zdolności , pracowitością 
nadstarczone , ścigały się z talentami. Ob- 
darzony nawet najświetniej od natury, nić 
„ma polegać na siłach pamięci, na zdolno- 
ści bystrego obejmowania , powinien. nie- 
| szczędzić pracy, która może zapewniać nie- 
- chybność. Najzmudniejszć wyciągi, wypi- 
sy, rozbiory, porównywania, utworzą mo- 
zolnie z ogromu czytania, zebrané składy, | 
Badaniach zasilającć. Lecz przy pracy 
'i badawczych działaniach historyka, ma 


ce do t 


aan, 571 akc 


z: szczególnićjszym sposobem, prawy i godny 


charakter, trudy i pisma jego zaszczycać, 
114. Stu wieków doświadczerie ludzkie, 
przekonywać będzie , że tam w całćj się 
świetności 1 zaeności swojćj historja ukazu- 
je, tam powstają w całym znaczćniu dzie- 
jopisowie,, gdzie niepodległość, a wielkić zna» 
czćnić politycznć naród podnosi, gdzie swo- 
body i wolności. jak. najpowszechniejszć , 
gdzie dość tęgie cnoty, duch publiczny 
w swojćj trwa mocy. Tam jest gniazdo hi- / 
storyków > bo tam najsnadniej godność i 
prawość historyczna zasiedlić się może. 
Lecz nauka, naśladowstwo, fiłozofja, icnych 
uczuć. ożywianić, mogą niedostatek wspo- 
mnionych warunków zastąpić, kształcić 
dziejopisów. Dzisiejszy stan Europy, wiel- 
ego ród ludzki. uspasabia, 
159. W całym blasku swojim w dziejach 
mając jaśnić prawdą, pragnie widzić w hi- 
storykach wyznawców swojich, powołuje 


ich do wydawania głosu, w spokojności i 


łagodności, w. najszczćrszej bezstronności, 


Jest atoli człowiek igraszką zewnątrz nań 
działających okoliczności i historyk uległy 
im, kierowany śwym położeniem, stanem, 
śwymi uczuciami , usposobieniem. Stąd. 
zawołano niebacznie, że wyzuć się ze wszyst= 
kiego bezwarunkowie winien: nie mieć oj- - 
czyzny., nie mieć religji, przywieść się do 
zupełnej obojętności, wyzuć z wzruszeń i 
-24* 


ludzkiego uczucia. Ostre te wyrazy, wy 


magają niezmićrnćgo złagodzenia, obwaro- 


wania ich charakterem , który historja no- 


sić powinna. 


16. Zbliżająca tożsamości. filozofja , 


wprawia nie pomału dọ bezstronności, wa-. 


ży na jednćj ważce ludzkie religijne uczu=. 


cia, waży uczucia przywiązania do ojczy- 


ny, w równowadze wreszcie utrzymuje; 


sprawę stron wszelkich w zawód ,. lub do: 


walki z sobą stających. Lecz nie jedno=* | 


stajne wyobrażeńia religijne w sercach 


ludzkich zagnieździły się, narody różnemi 
skłonnościami odznaczone , strohy działają- 


ce nie jednostajnie, zacne czynności przed- 
siębiorą. Historyk wszystko to oddaje we 


właściwćj barwie, a wystawując szczćrze,. 


nie zaniecha w słowach swojich, podnosić 
to wszystko ; co tylko uzaeniać i uszlache- 
tniać czynności ludzkie może. 

'17. Kiedy więc ten jest wielki obowią- 


zek, ma on sam być przejęty duchem pu* 


Kay od warunków ubocznych nie za- 
wisłym, ma się napawać najżywićj uczu- 
ciami, które określać mu wypada. Mu- 
s czuć dostojność własnej religji , unosić 
się miłością ojczyzny i narodowości, żeby 


- był mocen oceniać uczucia, z którómi naj: 


więcej jest w dziejach do czynienia. Nie 
idzie tu, ażeby on powabnie wystawująć 
rzeczy ludzkie , rozlówał się w rozliczne 
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sentencje podniecać ludzkość do szlache- 
tnych działań mające, bo jeśli innych sam 


skłonności: będzie , te wśród wywoływań 
najpiękniejszych, swe ślady rozproszą, jego ` 


prace skażą. Jest uległa krewkości człecza 
‘natura, ale pilną bacznością własne skłon- 
„ności. „przenikający , winien jak najmocniej 
sam się przejąć tym wszystkim co ludzkość 


' mzacnia ; do tego wszelkie swe poruszenia, 


Życzenia i Ria wszelkie trudy zwra- 
cać , żeby z najżywszym przekoniem czuł, 
że jest tworem dla społeczeństwa żyjącym, 
żeby złe skłonności, w najlepszych czynno- 
ściach markotność sprawujące umilkły: w ów 
czas, spokojnie wyrążana prawda histo- : 
ryczna , będzie napojońą i nasiękłą tą pra- 
wością i godnością, do którćj się historyk 
„ osobiście podniósł. Nie zachwieje nim lu- 
"be mu uczucie przywiązania: do ojczyzny , 
do politycznego znaczenia,-do religji do tych 
'najdostojniejszychw czynnym życiu rodu 
ludzkiego widokach; nie zachwieje nim to 
unoszenie się we: „Maszyn duchu publicz- 
nym, bo tym sposobem obce tegoż rodza- 
ju uczucia szanować może; ani sprawią na. 
nim wrażenia otaczające go okoliczności, 
_ któreby ów duch pibiczń i i zacny, wzglę- 
dnym i warunkowym uczynić mogły. 
Ak 218 SNe plątany w prywatne, ściślejsze 
związki, może spokojniejszym na wszystkie 
strony poglądać okiem: Lecz jeżeli fami- 
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Kijne związki., jeśli go uwikłały zaintere- 
sowania się w obce sprawy, już z położe= 
nia takiego podnoszony swój duch. publi- 
czny, starannie umarzać musi: to,. coby te= 
mu na zawadzie stawało, gasić w sobie roz- 
waite uczucia». którymi ujarzmiony i spęr 
tany zostaje, a które tłumione w sobie , 
albo: niedopuszczą dopiąć zamiaru , i:zje-- 
dnają stronie do której się przywiązał pobła- 
Żamie „ albolitćż , przemożone' surowość 
zaostrza. Przez takie wreszcie uplątanie: 
„się: w stronnictwo małego interesu , histo- . 
wyk nie pewnym się stawa, jak dalece zin 
teresu. powzięte skłonności, jak: dalece sta- 
nowić jego głosem będą , gdy mu przyidzie 
obce , ale: naturą swą podobne przypadki 
wystawiać. Sźczęśliwy historyk, który w mar - 
łe: związki nie usidlony , swymi interesami © 
mie zajęty , -do najzacniejszych: uczuć: spor - 
łecznych podniesiony, w spokojności „wol 
me słowa, bez pizy kregocglydniiacięy i ee i 
'cha publicznym glosi.. ; 3 

xg.. Całą. e sccki zamieniający się. hie 
storyk w jestestwo najwyższej moralności, 


- enćmi uczuciami doda: pięknej: barwy: hi- 


storycznym zatrudnieniem: swojim; albos .' 
wiem, niemi tylko: może do:serca ludzkie- 
go przemawiać. Jego więc poruszenia nie 
będą uwłaczać znamionom historyka, jeżeli 
własne uniesienia swoje zwróci do pożąda» 


mych od historji uczuć. Obruszą go przeds 


mioty ludzkość poniżające , zadające jéj 
cierpienia, krzywdzące ją, zachwycą jega 
serca wspaniałe czynności, rozczuli go do- 
broczynny i litościwy uczynek ; a to tak, 
iżby nie same pojedynczych osób dróbiąze ; 
gowe zdarzenia zabawiały, ale naywięcćy, 
społeczeństwa, narody, powszechny rodu 
ludzkiego interes zajmował. `W tak pod- 
niesionych uczuciach historyka „ jego mi- 
łość własna w sprawie powszechnej ros- 
kosz znaydująca , cieszyć się będzie , że 
wielkości przedmiotu którym się zajmuje o 
swymi usilnościami odpowiada , i w nich 
stara' się ziomkóm i ludzkości być pożyte- 
cznym. 

'20. Słowem , z natury prac history» 
cznych., wypada, że historyk przy praco- | 
witości niezmordowanej , przy usilnościach 
ducha postrzegawczego, przy sposobnościach 
jakie mu natura udzieliła, powinien się sta- 
rać oraukowe usposobienia , do filozofi- 
"eznych działań wprawy nabywać, kryty- 
czne zdolności doskonalić , i dokładać usil- 
ności, aby mógł się osobiście poszczycić 
charakterem tym ; jaki sama historja mieć 
_ powinna.: Takim- gdy ma być dzieje ludz- 
„kie badający i i wystawujący, obowiązki je- 
go-i prace powinnyby: stawać się najpowsze- 
chniejszym inajulubieńszym zatrudnieniem 
.ezłowięka rozumowie pracującego. Za praw- 
dę, ciężkie są dziejopisów zawody, prawda, 


ć 
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że z liczby niezmiernej pracowników około 
dziejów ludzkich chodzących , nader mała 
wspina się do szczytu. Ale ułatwienia ja- 
kie w sobie mniej więcej każdy znajduje, 
zajęcie się, tak interesownym przedinio- 
tem, jakim jest śledzenie losów ludzkości, 
powinnoby wabić każdego. Nieotrzymanie 
najwyższego zaszczytu, nie poniży zawodni- 
ka, pozostaną mu. w wydziale wielkie za- 
sługi , które otrzyma wcielając się do Uiża= 
cniających go zatrudnień. Skoro zaś dość, 
szczęśliwym będzie, 'że zostawi w częściach 
wytrawne i dojrzałe prace , z chlubą to bę- 
dzie mógł powtarzać: i ja też przyczyniłem. 


„się do podniesienia historji, do skierowania 


ziomków „ że otrzymają wawrzyny history- 
ków. 


Da Redakcyi List szósty, 


(Dokończeńie), 


A Roku gir król Francuzki Filipp 


piękny , domaga“ się ażeby sobór zakon 
skassował i papież. obmyślił jak z. dobrami 
postąpić. Już bulle r. 1340: regnans in c&- 


lis, potym r. 1511. alma mater o soborze 


mówiły (Du Puy p. 56. Harduin p, 4524.) 
Sobór r. x5uv: 16. października w Vienne 
otworzony. Na nim więcey niż: 500. biski- 


Peso leku. 
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pów było, wszyscy chcieli, aby Templa- 
ryusze i obrona ich słuchane były, ale ars 
cybiskup Rheims, Sens, Rouen, skassowa= 
nia i przykładnego ukarania wymagali. 


(Fleury hist. ecel. T. XIL. p. 264. of Ray= 


naldi ad a. 13511. m. 55.'p. 57.)-Roku 1512. 
na tajemnym konsystorzu (gdy, to na'sobo- 
rze nie nastąpiło) zakon, per  PROVISIONIS: 
potius quam CoNDEMNATIONIS Viam , ZNiesiONY , 
osoby i dóbr rozrządzeniem papież sobie: 
zachował: ( Bern. Guidonis quarta vita Cle- 
mentis Ke in Balugi vitis Pap. „Anonym. 
1. I. p. 75.) W Kwietniu, na tymże sobo- 


"rze, w obec króla którego to mocno zay- - 


mowało , jego brata i trzech synów jego, 
/kassata , uroczyście: oznaymiona ; dobra za- 
'konowi Sgo Jana ; osoby prócz niewielu pa- 
pieżowi wyłączonych , zostawione prowin- 
cyonalnym soboróm, które rozgrzeszać, oraz 
o utrzymaniu ich z dóbr zakonu obmyślić 
mają: ci zaś, którzy wyznają wykroczenie, 


karę według prawa łagodnym*sposobem od- . 


biorą; edpadający poniosą karę; na tortu- 
rach nie wyznający , mają podług praw ko- 


—ścioła: bydź' zamknięci, w niewielkićy na 


jednym mićyscu liczbie; ci naostatek co się 


/kryją, zapozwani, jeśliby w przeciągu ro* 
ku nie stawili się, exkommunikowani, za 


kacerzy obwołani zostaną (Bern. Guid. p. 


zoi sententia de exstinctione: Templar ior. a 


Clem. Papa'P. lata in concil. Viennensi ap. 


RA 578: Psy 


Hard. p. 1340, Contin. Nangis p. 65. ` Ray- 
nald ad a. 1612: m: 5. są. p. 94. sq. Du, Puy 
E SLA SQ. 5, i 

» Roku 1518. po EA E się Z ars 
 eybiskupem Sens, trzech kardynałów we- 
zwali: Molaya; Guy brata delfina Vienny, 


- „a komendora w Normandii; Hugona de Pe- 


raldo , wielkiego. wizytatora ;;i przeora 
w Akwitanii : Gzyśali im wyrok, że ponie- 
waż się przyznali, a zatym na więzienie do 
śmićrci skazani. Z podziwieniem powsze= 
chnym wielki mistrz i komendor zaprzeczy- 
li i odwołali zeznanie. Oddani pod straż 
kryminalnemu sędzi. Król słysząc o tym, 
_ z dworskiemi się rozmówił, bez wiedzy du 


< chowieństwa, kazał na małćy wysepce Se- 


„ kwany żyweem ich spalić. Dotrwali' z po~ 
dziwieniem patrzących w męczeństwie mę- 
Żnie. (Contin. Nang: p. 67.) - Wolnym 
ogniem dopiekani niewinności swćy oświad- ` 
czenia ponawiali , polecali się bogu i dzie- 
wicy..- W nocy” kości ich jak relikwie unie= 
Sione (Villani hist: Flor. KIII. 92. p. 400.) 
u Powieść się rozeszła , że wielki mistrz 
` w ostatnim konaniu powołał przed sąd bo» 
| ży we dni 40. Klemensa jako niesprawie- 
dliwego sędziego i kata ,'a króla w rok. 
tir hist. de France 1. FIL. Pp. 462. A 
c 1 „ Upadek zakonu. był już zdecydowa - 
ika GE Waldemar Margrabia Brandeburg= 
ski, dopićro. 1518. dokonał go. W Gót 
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Mtz,dopićro 1819. ich domy w mięyskie 
zamienione. “W Czechach. mieli: trzyna* 


ście mićyse obronnych, na odglos kas= 


saty swćy, złożyli stróy, oddali. królowi 
Janowi dobra swoje, i tak życie uratowa- 


li, prócz nie wielu, którzy mie chcieli o- ` 


puścić. mieszkania i w Pradze, pomordo- 


(de '(Gudenus Cod: diplomat.: p. TH. pe 782 
K. G. Antons Versuch einer Gesch. des Tems 
pelord. 8. 520. sq.) W Arragonii 1512. 50= 
bór w Tarrakonie od arcybiskupa Wilhel- 
ma de Roccaberti , uznał ich po śledztwie 


odbytym. niewinnćmi, ale opinia, wyrok: 
papieża kassaty, przeciw nim był, jednak 


wani. W Hilsdesheim wygnani i zabijani, 
- ich mieszkania nawet kościoły wywrócone 


opatrzenie ich do życia obmyślone z odwox - 


łaniem się do dalszych papiezkich wyro- 


ków (dt Aguire Ooncil. Hisp. T: III. p. 


546. ap. Du Puy p. 575. 880.) W pięć © 
lat potym, z ich funduszu zakon Monteza © 
«powstał (Du Puy p. 67. 484.) W Portus ` 
galii utworzony zich funduszów zakon Chry= ' 
stusa (ib. p.168.:) W Kastylii dobra do ko- 
rony wcielone zostały. (ibid); Podobnić zas. 
brał i Edward Il. w Angli, protestując się, 
` że kray nicby nie zyskał z tego, gdyby do- 


bra te kawalerom Sgo Jana oddano: y. 


coip Ae dobra i bogactwa były powodem 


upadku, a chciwość Filippa pięknego króla 
Francuzkiego, zatym są: Vilani (2. c. p. 


451.). Boccatins de castbus virorum illustri. 
(in Bullæi hist. Univ. Parisi T. IV. p. iao.) . 
współcześni ; a podobnie nie co późnićysi: 
S. Antoni arcybiskup Florencyi (ap. Ray- 
nald ad a. 1807. n. 12. p. 18.). Opat 'Trit- 
tenheim (Chron. Hirsaugiense "ad a. 1507. 
T: II. p. a07. 115.). Od tazu król skarbce 
zabrał, potym dwie części dóbr sobie przy- 


_ właszczył, trzecia część ile jeszcze od dwor- ' 
„ skich nierozerwaną pozostała , dostała się 


kawalerom S° Jana, którzy, za ten dar ko- 
szta prawne wypłacając , musieli ogromną 
podówczas summę 200,000. liwrów wydać. 
Na żalenie się o to ze strony papieża; król 
odpowiedział, że papież nie dopełnił jeszcze 


_ abietnicy reformy zakonu S° Jana. (Du Puy 


Loc. p. śra. sg. Raynald.. l. c. Helyot Ts- 
PI. p. 54.). Za tym poświadczają różne dy- 
plomata ( paprzykład: première composition 
faite entre le roi Philippe le bel et les che- - 
valiers de 8. Jean de Jerusalem ap. Du Puy 


p. 468.) Z XIV. i XV. wieku pisarze. 
>Francuzcy i inni, Platina, Volaterranus ,. 


Albertus Krantz, Blondus, widzą: wtym 

dopełnioną sprawiedliwość. ,, EERI 
» Piotr du Puy piérwszy w histoire de- 

la condemnation des Templiers wnet po je- 


go śmierci zaszłćy r. 165o. drukowanćy, 
- korzystał z autentyków w archiwach. kró- 
lewskich będących, chociaż usiłuje Filippa 
usprawiedliwić. Dzieło jego przedrukowy= 
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wano 1685. 1713. Po Niemiecku wprzód 


r. 1065. a inna edycya z ważnómi CRY 
mi i dyplomatami 1751.,, 

, Protestanci poczęli obstawać mocniey 
za E. zakonu: Mikołay Giirtler, 
historia Templariorum Amstelod. 1691. 8. 
Chrystian Tomasius de templariorum equi- 
tum ordine sublato, Halee 1705. 4”. Karol 
Gottlob Anton, Aretsuch eińer Geschichte 
des "Fempelherrenordens Leipzig 1781. 80 
' Frydrych Mikołay Versuche über die Be- 
schuldigungen velche dem Tempelherrenor= 
den m worden , Berlin 1782. 8. na 
co znowu D. Anton- moż Untersuchung 
über das Geheimnis und die Gebräuche der" 
Tempelherrenorden, „Dessau 1782. 

'„ Moldenhauer Profesor teologii w Ko- 
penhadze, w opactwie S. Denys des Pres 
we Francyi, znalazł Akta processu, z któ: 
rych Du Puy korzystał w języku łącińskim, 
po części we francuzkim limósę, i wydał 
jego przekład: Process gegen den Orden . 
des Tempelherren ausoder Originalakiten 


- des päpstlichen Commission in F rankreich; 

_ Hamburg 1792. 8%. Akt dostateczny do za- 

 pewnienia o nayczernićyszym i nayniegoó- 

«dziwszym postępku. Z tego widać , że ka= 

_cerzy w zakonie nie było, że nieobyczayne 
obrządki i zapieranie się Chrystusa w szcześ 


guławych wyznaniach pozbierane , nie ścią- 
ga się do całego zakonu , owa zaś Barromeru$ 
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źwana głowa, była AZ na płaza 
przed kapitułą. „ i 
| „ Munter proffessor teologii w Roben 


„hadze, wynalazł rękopism z biblioteki Kor- 


sinich w Rzymie. Jest to w drugićy pólo- 
wie XIII. wieku francuzkie pismo we dwu 


L4 je FA) í - 
' ezęściach, zamykających statuta zakonu i 


proces. Część pićrwsza wyszła: Statuten- 


. buch des Ordens der Tempelherren;, Ber- 


lin 1794. 8.1 z nich mic kacerskiego nieu- 
kazuje się, a tym mnićy jakich AA 
przestępstw: ,, 

Wiadomo jest Wąsz-Mość Panie Mości 


_ Panie Redaktorze Tygodnika Wileńskiego, 


w jak przykrym był położeniu papież Kle- 
mens V. stolicę do Awenionu przenoszący , 
ile musiał gwałtownościom i polityce dwo- - 
ru francuzkiego pobłażać i ulegać. Kto ma 
cokolwiek czucia i zna wieki tamte, wie 
dobrze jak posądzenie o zniewagę święto- 
ści religiynych , o kacerstwo, jak obrusza- 
ło chrześcian , jak oskarżonych `o te w po 
deyrzenie podawało , z którego prawie nie 
podobna było wydźwignąć. się i oczyścić, 


chyba przykładaćmi pokutami jakoby za 


istotne przewinienie.  Jakimkolwiek bądź 

przypadkiem ugodziło | „obżałowanie w do- 
stoyny, potężny i bogaty zakon, a tym sa- 
mym już, zakon był winien. „Bydź może, 
iż Filipp piękny uwiedziony , naymocnićy 
pos han się stał « o wykroczeniach za- 
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*konu, szukał więc, nieusprawiedliwienia się; 
fale jego przewinień. "Te zdrowe po tyle 


razy powtarzane uwagi , powinnyby przy- 
naymnićy zawieszać wyroki historyków, a 
nie zaostrzać ich przeciw prześladowa- - 
nym. Jeszcze, żaden zakon, żaden, klub 
w chrześciańswie znaydujący sten jak ożlioja 
wiek pożytecznym czy szkodliwym był, ja= 
kiekolwiek chybne wyobrażenia sobie two= 


 rzył, nie zawiązał się ani utrzymywał koń- 


eem bezbożności, lub bezprawi, o takie 
rzeczy , nie mały czas trwający duchowno= 
rycerski zakon posądżaćby nie należało. 
Snadnićy błąd | i winę w pojedynczćy oso- 


"bie upatrzyć i powstawać na zaciętość Fi- 


lippa pięknego. 2. 

Nie jednego bez wątpienia schocza na 
nieznane sobie rzeczy powstającego, kie= 
dy czytał Barruela historyą Jakobinismu 


 obruszą Templaryusze, właśnie z tego po= 


wodu, że tradycye niosą o związku tego za- 
konu z zakonem wolnych mularzy : ' oba 
zakony do kościoła Salomonowego w Jeru- 


zalem przywiązane. Nie sądzę aa to mia- 
ło bydź powodem do nielitościwego w Po- 


łocku powstania na Templaryuszów , prę- 
dzeybym przyzwolił; że z Katedry potę- 
*piającemu Templaryuszów, ani dzieła o nich 
' traktujące, ani z tych dzieł wyciągi jakie 
lub ich treść, nie są dosyć świadome, cho- 
ciąż to bydź może, że Harduina, Baluza, 
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> że już nawet Du Puy dzieła, przysłaniają 


od kumpiów niegdyś przysmolone ściany ; 
a tym mnićy znajome bydź mogą dzieła ka- 
cerzy protestantów, którzy rozpryskują jad 
zepsucia i: w bezdenną przepaść potę- 
pienia wiecznego chrześciaństwo pismami 
"swojemi ciągną. Owoż z katedry w Polo-” 
cku nie do czego odwołuje się głos history- 
czny, tylko do wyznania samych Iemplary- 
uszów. Nie mam już serca Mości Panie Re- 
daktorze. Tygodnika Wileńskiego , rózpra- 
wiać nad naturą tych dowodów, pówyższy 
wypis, dosyć mówił. "Torturami wyciska* 
ne zeznania, zwichnięte wieków owych po- 
jęcia, w inkwizytorczych śledztwach przeko- 
nywać mogły *), tojednakże nie było powo- 
"dem do zniesienia zakonu. Nie zeznamia 
prze winień srogiemi dręczarniami nie ludzko ` 
"wyciśnione, ale naleganie króla, upadek spra- 
wiło. Te wyżnania nie przekonały papieża 
Klemensa V. o winie: kassował zakon non 
per condemnationis viam, nie potępiłgo i na 
toby przynaymnićy wzgląd Katedra w Po= = 
łocku mieć powinna. 
$? = Jestem... 


1 


¥) Czytam wtymże z r. 1815. a 1816. prospekcie, że- 
(0, professor history powszechney zbiiać będzie 
4, | wszystko to. cokolwiek dzisićysi pisarze z powodu 
r Inkwizycyt, zdrzucać zwykli, i lękam się czy m- 
kwizycya tam pozwalaną nie była. Ale posą- 
s” daać się nie godzi. ` 
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PODRÓŻE, do BREZYLU i i RIO. de ła PLATA 
"* "przez JANA 'Maws. 


(Ob, wyżóy Nor 115, j 


Oden TA swoją podróż P, Mawe, 
_ przez okolice miasta Santos, nad wygodnym 
portem leżącego , którego wszyscy prawie 
mieszkańcy bawią się handle Szczegó- ' 


„ły dalsze przytaczane przez Autora , jako 


da ważne opuszczamy, a przystępuje- 
my do opisu miasta.świętego Ria który 
nam tak Autor podaje. 
» Miasto ś. Pawła leży na pięknóy bar- 

dzo wzniosłości, rozciągającćy się niemal 
ina dwie mile, i ze trzech strón otoczonóy 
„niskiemi łąkami , po których wijące się 
strumyki w deszczowćy porze odosóbnia- 
` ją czasem zupełnie tę wzniosłość od innych. 
wzgórków. Wszystkie te strumyki łączą 
„Bię 'w jeden potok dosyć szeroki, zwany 
_Tieti, który © milę od miasta płynie w kie- 
runku półnoeńo- wschodnim ; a wszędzie 
i porobione są mosty przez ostabńicgo Gu- 
bernatora, z drzewa i kamienia. Pie 


` waż miasto: wzniesione jest do 5o. stóp nad 
 /płasczyznę , i oblane prawie: zupełnie wo- 


dą, ulice jego zatóćm są bardzo czyste. Bruk 
/robiony bywa z dużych głazów kamienia 
_szystowego, spojonego kitem żelaznym; 'za- 
,„ wierającym w sobie wielkie kawałki kwar- 
cu, w którym gdzieniegdzie znayduje się 
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_ ałoto. Po spadnieniu wielkich deszczów, 


ubodzy. skwapliwie idą szukaćjtego krusz- 


cu, i znaczye jego cząstki, w szparach 
bruku pospolicie znaydują. 

Jezuici założyli to miasto ' skłonieni i 
zdrowem położeniem mićysca , i bogatćmi 
minami złota w okolicach jego.: Jakoż 

w tym ostatnim. względzie nieustępuje ża- 
-dnemu innemu krajowi ameryki południo- 
wóy. Srednia wysokość ciepłomierza, jest 
tam między 50, a 80 stopniem. Deszcze 
ani są wielkie, ani długo trwające, a bu- 


“rze i pioruny nie. zbyt gwałtowne; wie- ; 


(czory zaś i noce często bardzo chłodne. 
Miasto ma wiele placów ,:ośm' kościołów :i 
pięć klasztorów, których większa część: jak 
i reszta domów bite z ziemi. Ludność’ 4. 
Pawła wynosi 'od 15 do 20. tysięcy miesz- 
kańców ; duchowieństwo świeckie i zakon- 
nicy mogą:liczyć 500. osób. Xięża w ogól- 


ności są użytecznemi "członkami towarzy-. 


stwu , ponieważ nie mają ani świętoszkow- 
"stwa, ani tćy intolerancyi, które czyńią 
-hańbę sąsiedzkich osad. Przykład ich tak 
pożyteczne czyni wrażenie na wszystkich 
innych | mieszkańcach , że śmiało możńna 
twierdzić , iż nikt z GGdZÓ GROW nie -do- 
świądczy żadnóy niespokoyności względem 
swojóy religii, byleby tylko postępował 
„aczciwie i nienaśmiewał: "siĘ z "ama 
mićyscowego, `: | 

i ; | 
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"1, Mało znayduje się w tym.mieście reko» 


dzielni znaczących ,. robią tylko niektóre 


grubsze materye jedwabne i płótna do u- 


bioru; umieją także wyplatać bardzo pię- . 
knie. siatki do dywanów, dla ozdobienia” 


ich «szeroką frędzlą; zaściełają niemi sofy, 
na których damy tamteysze lubią spoczy- 
«wać, zwłaszcza kiedy upały zniewalają je 
do spoczynku. W okolicach miasta miesz. 
ka wiele Indyan Kreolów, którzy robią na- 


czynia kuchenne z gliny, ozdobione w pe“ 


wnym guście. 
O żyżności kraju na około miasta 6, Pa~ 


wła, sądzić można z nieźmietnćy ilości pło= ` 


dów, które się pokazują na rynkach. Wiek 


już mija, jak ten powiat obfitował w zło-. 


to: po wyczerpaniu już jego zupełnym, 
mieszkańcy oddali się rolnictwu. A ponies 
waż to zatrudnienie było raczćy skutkiem 
potrzeby, niż ich wyboru, stąd poszło, że 
żadnego kroku do ulepszenia rolnictwa nie 
uczynili; zwłaszcza, że ogołoceni z wielkich 


„dostatków , zniknieniem naybogatszego 
z kruszców , uważali w rolnictwie ,.nędzne . 


a upadlające. zatrudnienie. I w rzeczy sas 
méy na całćy przestrzeni Brezylii, klassę 


rolników mają za daleko mnićyszego sza- 


Sunku godną, od klassy robotników w kos 

-palniach. Przesąd ten dopóty zapewne 

trwać będzie, póki mieszkańcy wyczerpaw= 

szy zupełnie już wszystkie złoto i dyamen- 
| woSA JID 


( 


ty w całym kraju, nie będą zmuszeni w rol- 
nictwie szukać stałego i nigdy nie wyczer= 
panego bogactw narodowych źródła. ,, 
Opisuje daléy Autor stan nędzny rol- 
nictwa w okolicach miasta ś. Pawła, i ni- 
kczemne domy mieszkańców na wsi, a szcze= 
gólnićy brudne i zawsze dymem okopco= 


ne kuchnie. W lasach tamtóyszych znay= 


duje się wiele gatunków małp i mięsożer- , 


nych źwiórząt; niektóre z nich a szczegól- 


nie pewien rodzay wydry, dostarcza bar- 
dzo dobrych futer. Pszczoły są bardzo po- 


 spolite, a miód ich bardzo przyjemny. Ale 


też obok tak użytecznych i pracowitych 
stworzeń, nieźmierne jest/mnóstwo szko= 


 dliwych owadów: Między innemi znaydu= 


je się jeden gatunek muszek bardzo przy- 
krych, kro się wciskają za paznogcie nóg, 
a nawet i rąk; pozbyć się tego inaczóy 


nie można, aż wydobywszy owadek i jego 
jaja, końcem szpilki, trzeba to mićysce 


wyczyścić merkuryuszem słodkim, albo ta- 


` baką, tak aby się nic nie zostało. Wiele 


też bardzo widzieć się daje płazów; obrzy- 
dliwe ropuchy każdego wieczora łażą koło 


. domów na wsi, a nawet i na ulicach w mie= 


ście. , Wąż Sorocouco,, albo'jararraca zwa= 


ny bardzo jest niebeśpieczny. Jako anti- 
` dotum przećiwko ukońszeniu gadów, za= | 


żywają mieszkańcy planty zwanćy Corazao 


„de o to jest serce Jezusa; od liści 
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w, kształcie serca rosnących. Liasy wydają 
„mnóstwo wybornego' drzewa: do opału.: 

Wszystkie zaś drzewa w ogólności noszą. 
nazwiska indyyskie ; METODE z mich wy-- 


', dają bardzo przednie gummy: A. 


zwanego w Europie. 

Udał się potećm P. Mawe do min zlo- 
tych w Jaragua, o 24. mile położonych od 
ś. Pawła. Są to naypićrwsze, które zosta- 
ły odkryte w Brezylii; przed dwiestą laty 


słynęły nieźmiernemi skarbami, a powiat, 


'w którym się znayduja zwany by Peru bre- * 

. zylskićm; teraz zaś miny Jaragua i przy- 
‘legła majętność są własnością Gubernatora - 
miasta ś. Pawła. 

Sposób wydobywania, albo y vwy: 
mywania tego kruszcu, > jest do opi- 
sania. 

55 'Wystawić sobie Elo. warstę grubéy 
- ziemi składającćy się z zaokrąglonych kamy- 
ków kwarcu, i innćy obcéy substancyi, któ- 
rćy granit służy za posadę. Całe to łoży- 
sko pokrywa warsta zwyczaynćy piaszęzy- 


stćy ziemi. Kiedy już się zapewnią, że 


znayduje się wyżćy nad tą miną krynica 
obfita , . lub strumyk; w tenczas dzieli się 
cała przestrzeń na kwatery spadziste, z któ- 
rych każda ma od 20 dó 50 stop długości, 
a'2 lub 5 szerokości. W podstawie ich ko- 
 piesię rów głęboki na 2 lub 5 5 stopy. W każ- 
déy kwaterze znayduje się sześć lub ośm 


"Negrów „ którzy w miarę przybywającey” 
z góry wody, bez. przestanku poruszają: 
ziemię rydłówkami, aż póki się nie żmieni 
zupełnie w płyn błotnisty. Cząstki złota. 
zawarte w tym. płynie, jako gatunkowo» 
cięższe, z łatwością opadają niżćy do rowu: 
a tym czasem. ciekąca woda oczyszcza po~ 
zostałe: na. powierzchni błoto. Po pięciu 
dniach takiego przemywania, negrowie zbić: 
rają fuz, zawierający w sobie złoto, w'ce=* 
berki naksztalt leyków zrobione , zwane: 
gamellas„ których otwór do dwóch stóp. ' 
ma. szerokości , i. stojąc w nurcie: strumie=> 
nia ostatecznie złoto oczyszczają. > 
'Wydobyte takim sposobem. złoto , róż=- 
ni się podług liczby: i wielkości blasżek ; 
niektóre z nich tak są małe, że ulatują: 
w. powietrzu, inne zaś grubsze są od ziarn: ' 
grochu. Całą tą operacyą kierują, oddziel- 
ni dozorcy. Kiedy już zupełnie jest skon= 
czona, rozkładają złoto. w przygotowanćy ` 
- umyślnie na to budowie , do przesuszenia , | 
aù do pewnego czasu, a potćóm niosą da. 
bióra kontroli, gdzie się waży i piąta część 
odkłada się dla króla. . Reszta zaś topi się 
"m żywego sróbra, w małe sztaby, które: 
wyprobowane i następlowane, cyrkulują? 
potóm zamiast, pićniędzy, stosownie do swo-" 
jéy wartości wewnętrzney. "8 
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W dziecinnym wieku, lubiłem naybar- 
dzićy kwiaty. -Rodzice moi: mieli piękny 
ogrod i nie:zabraniali w nim się bawić; 
- biegałem zatóm codzień, ilen tylko chciał, 
Razu jednego. postrzegłem śliczną 'różę. 
-* Długo się przy nićy bawiłem, a że za zwy- 
czay chętka . nas-ciągnie - do. tych rzeczy ; 
które się podobają, i ja też mimo wyraź: 
nego zakazu: postanowiłem ją zerwać , 
abo się lepićy nabawił. Lecz jak każde 
"wykroczenie ściąga nieochybną karę, prze- 


_ konałem się; bo nieszczęśliwie dotknąwszy 


się gałązki mocno zraniłem rękę: z pla- 
czem tedy, uciekałem niedokonawszy przed- 
sięwzięcia. Ze 'zaś lękałem się, abym go- - 
rzóy. nieskaleczył , obiegałem iz- daleką 
nawet inne krzaki, i późnićy nie śmiałem 
się zbliżyć do nich. „Starsi bracia i siostry 
bezustannie śmieli się ze mnie, nazywając 
mię mądrym po szkodzie. : Te dwa słowa. 
tak były często powtarzane , że się wrazi- 
ły mi dobrze w pamięć. Z: tego, gdy już 
miałem większą sposobność rozpoznawania 
i zgłębiania znaczeń wyrazów, poszło, iż 
zastanowiwszy się nad temi wyrazami, po- 
znałem, że: one ukrywały. w sobie wielką 
prawdę i stosującą się prawie do każdego. 
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Jakoż w saméy rzeczy przekónstem się o 
tém gruntowniey, gdym uważał ludzi w roz- 


maitych stanach. I tak: widziałem zago- 


rzalców , co dostawszy po oycach znaczne ` 


majątki, nie myślili za młodu, jakby ten 
wziątek przynaymnićy ocalić, kiedy nie 
przymnożyć, ale puściwszy eugle namię- 


 łnościom rozsypali , co pierwsi z potem; 
czoła zgromadzili. Opatrzyki się wpraw= 
dzie, ale w tedy, kiedy panicz wprzód . 


w powozie angielskim jeżdżący, potem bez 
bótów z dohai wychodzić musi. Chciałby 
już w pożyciu swóm poprawić się, żeby 
przynaymuićy mógł mieć dobre  pomie- 
szkanie , ale za. porgo mądry , bo „pó szko- 


` dzie. 


Kiedy: się ui acżał kto przedemną, iż 
od. dłużnika swojćy należności odebrać nie 


„ mógł,- że ten go odprawia na mającą na- 
` stąpić wsjego dobrach eydywizyą, a z pod 
„którćy przez ugody z. żonami, lub kre- 
wnemi potrafił uwolnić połowę majątku ; 


lub co większa; że mu kazał przyjechać, 
aby przez dobrowolną ugodę , co się dłuż 


_nikowi podoba, wyznaczył za ten. grosz, 


który może ostatni staropolskićy: cnoty: 


> szlachcić oddał, w nadziei, że oddał w rọ- 


ce pewne : a: się jego niedoli pytałem, 
czyliby zechciał mięć więcóy z takiemi 


ludźmi do czynienia? a gdy powiedział, 


iż to raz ostatni, bylebym' mógł moje pie- 


- 
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aaki wydobyć; mówiłem da! niego: win- 


szuję” ' mądry$ «pó szkodzie. 
w Dowiedziawszy się, iż gdzieś. B 
prawo zyskowi poświęcający, został prze= 


konany 6 zbrodaią ; za co , od wszelkich: 


obowiązków był odsądzony: potćm żałując 
za” wykroczenia, cheiał pozyskać znowu 
ufność panującego it współobywateli ; móć 
wiąc « że za późno żałuje, po A 
moje przysłowie. grec, 
Powiedziano mi raz, iż pewny oyeiec, 


'nie mając względu, że dzieci dorastały, za~. 


miast coby więcćy starał się dla ich uzbić- 
rać „aby. w dobrym stanie zostawił, Lrwo= 


nil na życie nie porządne majątek; a gdy 


wyniszezywszy siły swoje zapadł w ciężką 
chorobę , w którćy życia dokonał z głodu; 


„bo dzieci niedorosłe, nie mogły wyżywić, 


a familia narażona odstrychnęła się: zna- 
łazłem, że i tu moje przysłowie mogłoby” 
się zastosować; gdyby on mógł był wyyśdź ; 
z. choroby , ba zapewne chciałby się Por 

prawić. : 
Pia jołdżajac przez jeden majątek, wi~ 
działem chat wiele opuszczonych., grunt: 

odłogiem leżący: ciekawość mię wzięła za- 
pytać, coby tó) była ża przyczyńa ? Żyd 
mi odpowiedział : że Pan téy włości, ra= | 
czćy tygrysa, niż ozłeka wart nazwiska ,- 


as zdzierał,  pańszczyznami uciemię- 


e , gorzej jak z Bydlętami + obchodził , i 
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_arwszystko mówił, że wy jesteście niewol- 
| nicy, więc znosić powinniście; dla tegoż 
chłopi wprzód po jednemu, po dwóch;a po- 
© tém `po kilkunastu razem wyszło. Gdy 
,, .przysżło panu podatki, opłacić, robotnika 
nająć , a nie było takich, którzy wprzód. 
na to ,pracowali, nuż się zadłużąć, nuż: Za 
wodzić, i już do tego przyszło, iż pan ma 
jący wprzódy więcey sta osad, żydkóm nie- 
borakóm właściwe imie, to jest: bankruta 
pozyska. Żałuje on mocno tego, ale po 
niewczasie. , Rozśmieszył «mię ten żydek: 
swoją mową: on był zadowolniony , Ze się 
. wygadał, a ja moje przysłowie mięióm do. 
czego 4astosawać. = ; 
Widzialem kupca, eo niechcąc opłacić 
cła przewożąc towary z zagranicy , chciał 
| je przemknąć; ale gdy się nie udało, bo 
w mióyseu opłacenia cła , cały towar a> 
cić musiał, żałował mocno, „postanowił wię- 
~ cćy podobnie nie czynić. Wierzę, że to u- ` 
- skuteczni, ale zawsze mądry po szkodzie. 
7 Widziałem jeszcze z młodzieży s którzy 
miechcąc korzystać z troskliwości i kosztów. 
> rodzicielskich, trawili bezczynnie wiek aż 
 stosownićyszy do zbićrania plonu nauk; 
- potém dorosłszy „poznali krzywdę, którą so- 
(bie: wyrządzili, i na próżno żałowali tego : 
śmiałem się z nich tak, jak się śmieli bracia 
ze mnie, mówiącim: waajice po szko- 
dzie. > ; 


+70 Widzialem nakoniec bardzo wielu, któw 
rzy z krzywdą bliźnich chcieli się wznosić; 
do zaszczytów , zbogacać się, słowem ma: 


tactwami swojemi uwodzić łatwowierność: / 


ludzką; tym gdy się nie udało , gdy zdjęto 
im maski, i pod, pokrywą cnoty odkryto 
czarne zbroduies wskazani zostali na wie 
czną pogardę'u wszystkich. Zatowali: moz 
'eno; lecż po niewczasie. i | 

"Pak rozpatrzy wszy się w świecie ;. gdy; 
widzę, iż nie'ja tylko jeden byłem do które- 
go się zastosować'mogło: mądry po szkodzie, 
aspailkajata się nie co w udręczeniach moich 
pochodzących z tego, że przestróg niechcąc 
słuchać, nierostropnego kroku: musiałem: | 
zona: alę razem pfzekonany, iż niektó- 
rych błędów: trudno jest potćm odżałować,; 
chociaż się stanie mądrym po szkodzie, po-. 
stanowiłem i wolę uczyć się z doświadcze- 
niem na drugich , azaliż szczęśliwszy ta nie: 
będę. 


% 


" OPISANIE TEATRU HISZPANSKIEGO (*). 


y ‘Angielski wędrównik , który był długi ; 
| cza8. w Hiszpanii i i w Portugalii, wydał w je 


z AG. 
(*) Tlumaczenie z jezyka Angielskiego. na a Rossyy= 


ski, a z tego na polski. - 


zyku angielskim 'postrzeżenia zrobione. 


przez niego w tych dwóch królestwach. Co 
„doowidowisk Hiszpańskich , w tym’ dziele 
takie: jest opisanie : l 

„ Teatr (powiada on), wewnątrz by 
wa. zawsze upiękrzony, błękitnym i żółtyna 
! kolorem ,.bez pozłoty i bezowszystkich in- 
nych- aieh. Loże, pospolicie- naymują. się, 
na trzy miesiące , a na Parterze bywają 


słach , za niemi stoją lokaje. Galerye zay- 
| muja się samemi niewiastami, i nikt'z męż- 
` czyzn nie śmie tam zayrzeć: -Jeden Hisz-. 
_ pański officer był pozbawiony. rangi za to, 
że. msze do tóy świątnicy płci żeńskićy. .. 
sg , Pićrwsza Lóża”nad wchodem, należy: 
się e. przełożonemu miasta; ona ozdo- 
bioną jest Królewskim herbem, i jedwa- 
bnemi czerwonemi: firankami , a nad nią. 
złatemi litery, te słowa pea Milczcie 

i nie palcie tytuniu. 
„Pićrwsza sztuka bywa: zawsze ko- 
AA aa cale nie morałna; a druga opera, 
ACE NY któróy Aktorowie podobni są Arlekinom 
A | bardzo nieochędóżni. Spektakl konczy 
się śmiesznemi : wierszami ,. których cała 


zaleta gruntuje się na grubych Żartach i 


głupstwach. Aktorowie nie myślą o swoich 
"rolach tyle, ile o tém, ażeby wymaząć ć sobie 
twarz sadzą, i wykrzywiać się straszliwym 
sposobem, tak, iż oni podobni są: bardzićy 


< jedni meżczyźni, i siadają na wielkich krze-_ 


z 


żysz 


= WOJ, żyć 


do kominiarzów , aniżeli do Komedyantów. 
Sufler siedźi pośrzód Teatru za tarczą i 
wrzeszczy całym gardłem; jeżeli kta z Aktoe 


"rów powie słowo bez jego pozwolenia, w ów- 


czas, przerywa sztuką, zaczyna wadzić się 
i często xiążką mu w leb rzuca. To za- 
bawia Hiszpanów lepićy, niż naydowci- 
pnićysza Komedya. Nie Baa 14 SE 
się o gustach! 7 

„ Dla tego, żeby widzowie po skon- 
czónym koi] nie zasnęli, pókazują im na 
Teatrze dziwne rzeczy , naprzykład: stra- 
szydła jakich nie ma w naturze, albo górę 
Parnass z Pegazem, które tak są stosownćy 
wielkości, iż można i Pegaza postawić na 
Parnassie i Parnass na Pegazie. Kto.chce 
wiedzieć jak na Teatrach Hiszpańskich 
przedstawują noc? oto: dwóch ludzi przy 


'noszą szeroką deskę, zasłaniają nią lampy, 
a muzykańci w orkiestrze gaszą świćcy. Kor- 


tyna podnosi się także z dziwną zręcznością; 
dolny koniec jćy, nawinięty na okrągłym - : 
drągu , we śrzodku którego przywiązany 
powróz, i przeciągnięty drugim końcem, 
przez blok do kulis. Człowiek, wziąwszy, 
go w ręce, skacze z drabiny na podłogę, 
i ciężkością swoją podeymuje kortynę. Ta- 


ka jest doskonałość mechaniki w Hiszpanii 
A Portugalii. . i 


„ Według szczególnego zwyczaju ma- 
dryckiego Teatru, widzowie nie EA Pray 


5 
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weyściu , lecz gdy. zaymą swoje mióyśca, 
wtędy: chodzą z.talerzykami słudzy Dyre- 
5 ktora, i zbićrają .pićniądze. 


RORZPRAGE 


` En ; i 


BSE N_-6 C: 


IE przez Adama Roidócja 
Wzżnidź piękne światło nocy, ukaż się mi z góry; 
-Błyśniy srebrnym promieniem pomiędzy lazury ; 
Usuń mgły nocne, PUE nadchodzącćy Chlor s 

"Odbierz bojażń , która się dla jéy oczu dwoi. 

23, *Niechay ją żyićrz nie lęka strzegący zdobyczy, 

So Ukryty cierń kolezysty niech ją nie kaliczy. 

1 ty jey sprzyjay glucho strumyku mruczący, 

7 r »almby falą, miękką trawkę zmywający, 

Nurt twóy błyszeżąc w korycie niechay | iey pr MOR 
Niech pośpiesza, przyjaciel na nią oczekuje. 
i Oddychaycie fijałki, drzewa rozkwitniycie, 
j „Puśćcie wonią na mojćy kochanki przybycie. 
(uć spićwaku skrzydlaty w pośród Aaa ciszy, 
Niech moja ulubiona twoją pieśń usłyszy ; a 
> Powiedź jéy, niech w otwarte Śpieszy ręce moje. i 
'_Nocy cicha w nadobne przyodziana siri oje;- 


Jak ta, w którćy miłością Dyanna trapiona: i 
Usciskała lubego jéy Endymiona...... — 


ka -Warok mój zaymuje. całą obszćrność doliny : 
5 am na wzgórku brzeg widać Akasta' dziedziny, 


"W niey starzec w pośród deika dni prźepędza miłe. 
pde widać aa jodeł Filidy mogile: ŻĘ 
Cudem było natury, i tworem piękności, 

Ale się pyszniąćc zawsze z dzikićy oziębłości, ` 
Pogardzała miłością; a sama wzgardzona, ` 
'Uschła jak piękna róża w lesie zostawiona. 

Tu zaś pomiędzy mirty , kędy: strumyk rosi, 
Wspanialy ołtarz bóstwu miłości się wznosi ; 

"Tam mą Chloe poznalem. Jakiś szelest wolny , 
"To ona.... ach! nie jeszeze, , . . to zefir. swawolny. 
Wysoko wzniósł się Xiężyc, strumyk błyszczy w biegu, 
Drzewka kwitną i kwiaty wonieją na brzegu; 
Zefiry pieszczą trawkę , słowik nuci skrycie , 
Wszystko już oznaymuje kochanki przybycie. . r. 
Cóż to za głos pr zyjemny uderza. me uszy ? 

Ach! to głos. ulubionćy zabrzmiał w mojéy duszy. : 
Serce bić mi -poczęło i Chloe uyrzałem, K 
Ledwom westchnął, a już ją w mych ręku ściskałem, 
i Zachwycenie i roskosz nieznacznie przybywa, 
Słodyczą lipną usta, a wzrok mgla okrywa ,. 
_Członki mdleją., przęnika ciało ogień żywy, 

. Ściskam Chloe i mniemam, żem już jest szczęśliwy ; 
>> o sobie a 'chlubny zdobyczy, i 
> Tong w słodyczy. 

Lecz nad nami Kupido wznosząc się ukrycie n 
_Podniecił ogień w sercach i mdlejące Życie. 
Oczy jćy mgłą okryte ku mnie się zwróciły, 
_Zetiry z jóy włosami złotemi pieściły, o 
- Poruszenie ustało , serce się spokoi, 
Wzrok móy nasycam wdzięki nadobnemi Chloi. 


i + 


oka WORA 


Miłości ! darze nieba i celu życzenia, f 
Kto zndyduje wśród ciebie godną uwielbienia y, 
Połowicę swéy duszy, z twego wziętą łona, 
Szczęśliwy ! „.. lecz już moja kochanka uśpiona, 
| Morfey na jey mdłych oczach słodyczą się poi; 
I mię jnź sen nakłania do jedynćy Chloi. , 

Y , l m 


noB A> 


Raz się śmiała; 
-~ Dusza z ciała , 
„ Bićdny prochu! Aya 
; Jużbyś dawno leżał w lochu,’ * 
» Gdyby nie ja ożywicielka. 


„; Bezemnie Waszmiość i palcem nie, srusży: 


, Cóż! może nie ?—- „Prawda to wielka; 
„ A przecie 
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„ Czy to jedno na świecie; - 
Ciało bez duszy.?-,* m RZY 
tm „9 M. Buczyński, 
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Je. Soswala się okovi z warunkiem dósławieni ia Boni- 
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mióyse prawem przeznaczo= 
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